
Rok Vll Nr. 97. Sosnowice, sól>ć)t3 9  kwietnia 1932 roku. Cena numeru 10 groszy.;

CENY OGŁO-sZEN:
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w teKseie 
50 gr.. za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 zi.
K onto  czekow e P K O  

Warszawa 65.070

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
A dres adm in istrac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-07, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakecji nocnej i d ru ­

karni 4-94.
[Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: W IK TO R M ONSIQRSKI.

- * * K tE L C E , Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł- 5-98; DĄBROWA, 3-go Maja H  lel. 2-77;
e ZA W IERCIE, ul. 3 go M aja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. % tel, 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

Radykalne zmiany w ustroju ministerjów.
P o d z i a ł  kom peteocyj. U proszczenie pracy. „Funkcje twórcze

W A R S Z A W A ,  8 . 4. (wł.) Jak się do- 
wia dujemy, ustalony został plan prac 
kom isji do usprawnienia adm inistracji 
urzędującej przy prezydjum rady mini­
strów. Kom isja poza pracami nad uniti 
kacją m inisterjum  robót publicznych a 
m iuisterjum  komunikacją oraz reform  
rolnych z minister jum rolnictwa, zaj­
m uje się t. zw. projektem Hausnera. 
Projekt ten przewiduje zniesienie m im  
ster jum poczt i telegrafów oraz m iniste 
rjum pracy i opieki społecznej, a utwo 
rżenie m inisterjum  samorządów.

Ponadto projekt ustanawia odmienną 
organizację podsekretarzy stanu, któ­
rzy mają zajmować się wyłącznie spra­
wami organizaeyjnem i i czyni nowe 
zmiany w kompetencjach i funkcjach
wojewody.

Następnie kom isja zajmie się podzia 
łem kompeteneyj mięckzy ministerjam i, 
dotychczas bowiem często te same spra 
wy załatwiane są dwukrotnie. Dla u- 
sprawnienia administracji konieczne 
więc jest ścisłe rozdzielenie funkeyj 
między ministerjami.

Wreszcie komisja zajmie się rozpa­
trzeniem projektu organizacji wewnę­
trznej m inisterjów. Projekt ten jest 
niezm iernie ciekawy, gdyż usuwa de­
partamenty i wydziały. Na m iejsce de­
partamentów i wydziałów ustanawia 
grupy spraw, które dzielą się na refe­
raty. Referaty te składałyby się z k il­
ku urzędników i na czele każdego refe­
ratu stałby kierownik. W ten sposób 
nie byłoby dyrektorów depertamentów  
i  naezc’ników wydziałów, a tylko kie­
rownicy poszczególnych referatów, z 
którym i bezpośrednio m ieliby do czy­
nienia m inistrowie i wiceministrowie.

Często się bowiem obecnie zdarza, że 
m inister po rozmowie z dyrektorem de 
partamentu o danej sprawie, zmuszony 
jest wzywać do siebie referenta danej 
sprawy. Bezpośredni k on tak tc  kierow­
nikam i referatów uprościłby sprawę 
informowania ministrów,

Tak np. w m inisterjum  przemysłu i 
handlu praea podzielona ma być na 
funkcje wTykonawreze i funkcje twórcze. 
Do funkeyj twórczych zaliczone zosta­
ną grupy: górnictwo, przemysł i han­
del, do funkeyj wykonawczych .zaś: re­
glam entacja handlu, wykonywanie u- 
staw y przemysłowej, sprawy morskie i 
wykonywanie rozporządzeń m inisterial 
nych.

Jednocześnie dowiadujemy się, że wo 
bec znacznego już rozbudowania portu 
gdyńskiego, jako też bliskiego już na­
dania portowi autonomji, agendy depar
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tamentu morskiego w znacznej swej ozę 
śei przeniesione będą do Gdyni, a de­
partament zredukowany będzie do mi­
nimum.

Ś. t  p.

Józef Czerniak
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami 

zmarł w dniu 7 kwietnia 1932 r„ przeżywszy lat 59.
W yprow adzenie drogich nam zwłok z m ieszkania na Grabooinie 

do kościoła w K azim ierzu nastąp i w dniu  9 kw ietn ia  o godz. 10 ranc 
po nabożeństw ie wyprowadzenie zwłok na cm entarz miejscowy.

N a sm utne te  obrzędy zapraszają  krew nych, przyjaciół, kole 
gów i znajom ych n ieu tu .en i w żalu po ciężkiej stracie

ŻONA, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘCIOWIE i WNUCZKI.

W YJAZD MIN. ZALESKIEGO
W ARSZAW A, 8. 4. (wł.) J u tro  przed­

południem  wyjeżdża z W arszaw y m in i­
s te r spraw  zagranicznych, p. Zaleski.

M inister udaje się bezpośrednio do 
P aryża , skąd po parodniow ym  pobycie 
w yjedzie do Genewy, gdzie weźmie u- 
dział w rozpoczynających się w dniu 14 
bm. obradach rady  lig i narodów.

STARE MIASTO M ONACHIJSKIE  
SPŁONĘŁO

BERLIN . 8. 4. Z nieustalonej przy­
czyny w ynikł dziś o godz. 3 rano po_ 
żar w dzielnicy starom iejsk ie j M ona­
ch jum .

Spłonął olbrzym i komp’eks straych  
gmachów, tak  zw. S ch raunrnhalle  w raz 
z kilkom a leżącemi naprzeciw  domami 
m ieszkalnem i. W  Schraunen halle  m ie­
ściły się hale targow e, w ielkie składy 
m ebli, garaże samochodowe i b iu ra  ek­
spedycyjne. P ożar pow stał ta k  nagle, 
iż nie zdołano naw et ewakuować miesz 
kańeów z zagrożonych domostw.

NOWA WOJNA w  CHINACH.
GROŹBA BOMBARDOWANIA N AN K IN U  PRZEZ JAPOŃCZYKÓW.

M OSKW A, 8. 4. A gencja Tass donosi 
z Szanghaju , iż oczekują tam  zerw ania 
rokowań chińsko - japońskich. Możliwe 
jest wznowienie walk.

Obie a rm je  dokonyw ują ożywionego 
przegrupow ania.

Chińczycy odm aw iają  dalszych u- 
stępstw . T rudność w osiąganięciu poro

P rzem ys łow cy  w ęglow i a rządowy komisarz w ęglow y
WARSZAWA, 8. 9. (wł.) W ministe- 

i-jrm przemysłu i handlu odbyła się 
dziś konferencja a udziałem przedsta­
wicieli przemysłu węglowego.

W imieniu ministra przyjął przed­
stawicieli tego przemysłu, zrzeszonego 
w konwencji węglowej, wiceminister 
Peche. 1

Przemysłowcy oświadczyli, że prze­
inaczają pewien fundusz na t. zw. fun 
dusz wyrównawczy eksportowy. Spra­

wa ta, jak wiadomo, wiąże się ściśle z 
obniżką plac robotniczych w przemyśle 
węglowym.

Przem ysłowcy ponadto prosili, aby, 
wobec niezałatwienia kilku spornych 
spraw, spór ten przekazany został na 
drogę arbitrażu.

Jest to niewątpliw ie manewr przemy 
słowców, mający na celu odwleczenie 
sprawy mianowania rządowego komisa 
rza węglowego.

zum ienia stanow i nieokreślenie przez 
Jap o n ję  te rm in u  ew akuacji zajętych 
przez je j w ojska terenów.

10-tysięozny oddział w ojsk chińskich 
przybył do H ankonu, 9-ta zaś dyw izja 
chińska pod Szanghaj.

W edług doniesień z N ankinu, arty le- 
r ja  chińska zajęła dom inujące wzgórza 
okoliczne w celu przygotow ania sku­
tecznej obrony przeciwko ew entualne­
m u bom bardow aniu m iasta  z japoń­
skich okrętów  wojennych.

Wstrząsaiące zbrodnie szaleńca
CZTERY 1RUPY, D W IE  KOBIETY RANNE.

DAR POLSKI DLA KRÓLA DANJI.

K O PEN H A G A , 8. 4. Poseł R zplite i 
dr. Sokolnicki p rzy ję ty  był wczorj j 
przez kró la  duńskiego C h ry stjan a  i a 
p ry w atn e j audjencji, podczas k tó re j 
w ręczył królow i specjalny  egzempla rz 
im ienny dzieła M ańkowskiego „Galer, a 
S tan isław a A ugusta".

o-
PARYŻ, 8. 4. — W  env iii nagiego 

napadu  szału pew ien robotn ik  w yciąg­
ną ł n a  u licy  południowo - francuskiego 
m iasteczka Sete rew olw er i począł strze 
lać  na praw o i lewo.

K ule z rew olw eru war,iota położyły 
na m iejscu trupem  pewnego kolejarza 
i kościelnego oraz z ran iły  dwie kobio 
ty. Szaleniec pobiegł ulica, staną-' przed 
oknem wystawowem k aw iarn i i s i r y l i ł  
do w nętrza, zab ija jąc  jak iegoś gościa.

N astępnie skierow ał broń przeciwko 
listonoszowi, k tó ry  uszedł śm ierci ty l­
ko dzięki temu, że rew olw er się zaciął 
Po napraw ieniu  broni fu r ja t zastrzelił 
jeszcze em erytow anego żandarm a, po- 
czem uciekł do m ieszkania, gdzie się za 
barykadow ał.

Po dłuższem oblężeniu jednem u z po 
łiejantów  udało się w targnąć do w uę. 
trza  i zastrzelić broniącego się szaleń­
ca.

LOT DO AMERKI TRWAŁ D W U 1 
I PÓŁ DOBY.

B E R L IN , 8. 4. Sterow iec „Zeppeli i“ 
w ylądow ał w Pernam buco (B razy lji) , 
po 61-godzinnej podróży.

W  ta k  szybkim  czasie sterow iec te. \ 
n igdy  nie docierał do iądu am erykań  
skiego. O statn i lo t je s t pobiciem  w ła ­
snych rekordów.

Samobójstwo znanego przemysłowca
W ARSZAW A, 8. 4. Dziś około godz. 

S.30 popełnił sam obójstwo znany kay.ee 
i przem ysłowiec W acław  P akulsk i.

Śp. W acław  P aku lsk i był założycie­
lem i współpracownikiem  wielkiego do­
m u handlowego „Bracia PaKulsey". 
P rzed trzem a la ty  w ystąpi! jednak ze 
spółki i objął jako jeden z współwła­
ścicieli i w spółdyrektorć w firm ę wi­
n ia rską  „Edm und L a n g n e r’ (Zielna 27).

Śp. P ak u lsk i od dłuższego czasu zdra 
dzał zdenerwowanie, m ające źródło w 
kłopotach firm y. Dziś rano  wyszedł ze 
swego m ieszkania w domu nr. 6 przy

ul. L ipowej na  trzepak , zbudowany na  
dachu domu i s tam tąd  wyskoczył na 
ulicę.

Śmierć n astąp iła  m om entalnie.
Śp. W acław  P ak u lsk i żył la t 45.

 o q o --------

DOM ZAWALIŁ SIĘ POD C lŚ N lE .
NIEM HURAGANU.

LUBLIN, 8. 4. O lbrzym i hu-agan , 
który przew alił się na przedm ieściu 
K alinowszczyzna zatrząsł uowobndu.ią 
cym się domem i obrócił go w gruzy, 
Z innych budynków  h u rag an  pozry wał 
dachy. Szkody są bardzo poważno.

W K R A JU  DZICZY.
CZORTKÓW, 8. 4. M ieszakńcy jednej 

ze wsi w okolicy H u sia tyna  byli św iad­
kam i sceny, ja k a  się rozeg ra ła  pod po­
łożoną na te ry to rju m  sowieckiem wsi 
Bednarowicze.

K onny żołnierz bolszewicki straży  
gran icznej zatrzym ał jak ąś  kobietę, k tó  
ra  chciała przejść na te ry to r ju m  P o l­
ski. Żołnierz ten  przez jak iś  czas p ro ­
wadził kobietę, następnie  zaś zeskoczył 
z kon ia  i w ystrzałem  z rew olw eru po­
łożył ją  trupem  na  m iejscu  i  nie tro ­
szcząc się o n ią  od jechał.’



W OPARACH ZGNILIZNY.
Tajemnice moskiewskiego procesu.S>*>¥

Syndykatu 
Dziennikarzy

y j r  Śląska i Zagł Dąbrowskiego

J U T R O
GODZINA 17.

S O S N O W I E C

m „LOCARNO”

Kto wygrał na loterji ?
WARSZAWA, 8. 4.
W ygrane zł. 250 plus premjo zł. 

3.000 na n-ry: 626 9; *1108 91781
120327 151872.

Zł. 15.000 nr. 121900.
Zł. 5.000 na n-ry: 79516 105516.
Zł. 3.000 na n-ry: 36035 126071 

335631 151985.
Zł. 2.000 na n-ry: *784 12512

28346 32431 42703 43801 46884 66008 
76605 80680 85336 100030 108145 
109550 111954 112954 1RA2L 121625 
123081 134612 141226 158774.

Zł. 1.000 na nr-y: 1731 2635 5067 
11987 15902 25950 36847 38108 661 
51570 56798 62132 65409 86679 805 
89812 104980 106542 109.A2 120192 
123359 127400 131745 132246 135438 
810 986 145763 845 148761 797 149933 
156956 158324 860 159774

Zł. 500 na n-ry: 386 1720 5449 
740 6776 7291 559 9668 776 920 14285 
1S216 19912 20491 21258 919 22200 
23129 601 754 25164 891 25974 26S63 
28372 597 29332 30512 35386 38515 
41587 42092 45017 270 403 48032
51881 52943 53752 554*1 612 56651 
58217 61008 62272 63340 618 865 
64393 952 70124 72210 73C85 7oj 897 
75546 635 76210 77339 78770 79040 
80074 82263 85048 412 418 88325 
90425 94827 96073 823 99052 201 763 
100463 104722 106378 740 107187 
109082 110398 562 711 111474 112496 
114760 115515 668 119317 629 965 
120917 124405 125422 458 I2o024 
127721 953 135341 864 140103 140327 
141556 847 142758 145375 147022 317 
572 149016 150494 151250 815 90ł 
153953 1541664 155238 U9486.

WĘDRÓWKI OKRĘTU — WIDMA.
Gdynia nie wpuściła „Chaco".

LONDYN, 8. 4. — Wędrówka ukrę 
tu — wiecznego tułacza „Chaco" uio 
zapowiada rychłego końca. Minister 
spraw zagranicznych Argentyny wydał 
zarządzenie, by więźniom umieszczo­
nym na „Cbaco" pod żadnym pozerem 
nie zezwolić na powrót do Argentyny. 
„Chaco" jest więc skazany na dalszą 
tułaczkę po morzach i por1 ach.

Jak wiadomo, okręt przy i i! najpierw  
do portu Las Palmas na wyspaca ?Ca- 
naryjskich, gdzie władzy hiszpańskie 
przyjęły kilku zesłańców, którzy posia 
dali papiery hiszpańskie.

W M arsylji zagrożono okrętowi ar. 
gentyńskiemu armatami kanon-erek 
francuskich. W Genui kapitan zdołał 
wysadzić na ląd kilku wtochów, do N e­
apolu „Chaco" zupełnie nie został wp«_ 
szczony. Również w Hamburgu nir po­
wiodła się próba wysadzenia więźniów 
na ląd.

Ostatnio władze polskie nie pozwo­
liły zawinąć mu do Gdyni gdyż nikt 
<jC znajdujących się na pokładzie więź 
niów me posiada ważnych dokument iw. 
stwierdzających przynależność do pań­
stwa polskiego. Co się stanie z więżr.ia- 
mi wobec ostatniego rozporządzenia 
ministra spraw zagranicznych niewia­
domo, gdyż nie ulega wątpliwość., że 
żadne z państw nie zmieni swego po­
stanowienia i nie *godzi sie na przyję­
cie niebezpiecznego ładunku.

Zakończony w Moskwie proces 
przeciw sprawcom zamachu na rad­
cę poselstwa niemieckiego von Tw ar 
dowskyego należy do rzędu tych ty­
powych spektakli, w organizowaniu 
których bolszewicy doszli do wpra­
wy, graniczącej z rutyną. A więc 
olbrzymi rozgłos, teatralna pompa, 
transm isje radjowe, posmak wyso­
kiej sensacji politycznej, ale przy- 
tem przeciskająca się do sali sądo­
wej wszystkiemi szczelinami atmo­
sfera zgnilizny, prowokacji i innych 
nieśmiertelnych metod policji rosyj­
skiej.

Oskarżonych zostało dwuch mło­
dych Judzi: .Jehuda Stern, b. student 
z Odessy, jako bezpośredni sprawca 
zamachu, oraz Sergjusz Wasiljew, 
absolwent politechniki, jako współ­
uczestnik i inspirator strzałów. 
Pierw szy z oskarżonych popełnia z 
miejsca rzecz niebywałą w sądach 
sowieckich: cofa część zeznań, zło­
żonych w śledztwie i oświadcza, że 
powstały one pod wpływem .,nie­
europejskich metod podczas bada­
nia". Strzelał do dyplomaty niemiec­
kiego, ale bez udziału osób trzecich. 
Je s t patrjo tą  sowieckim, ale powód 
czynu w yjaśni dopiero w ostatniem 
słowie, z czego zresztą, zrezygnował.

Bardziej typowo przedstawia się 
Wasiljew. W szystko przyznaje i bez 
najmniejszych odchyleń akceptuje 
tezę prokuratora. Je s t równocześnie 
oskarżonym, koronnym świadkiem i 
oskarżycielem. Sterna charaktery­
zuje jako kontrrewolucjonistę, sie­
bie także nie oszczędza. Obaj zamie­
rzali przez zamach na von Twardow 
slryego popsuć stosunki niemiecko- 
sowieckie i przyśpieszyć interwen­
cję mocarstw zachodnich, które 
wówczas wobec zupełnie osamotnio­
nego przeciwnika wystąpiłyby z ca­
łym radykalizmem. .Ale pomysł ten 
nie jest ich dziełem lecz „osób trze­
cich". I  tu ta j idzie główny szew pro­
cesu moskiewskiego.

Kim m ają być te „osoby trzecie", 
tego akt oskarżenia wyraźnie nie 
mówi, pozostawiając odnośne miej­
sca wykropkowane. Sprawa ma być 
poruszona na tajnej rozprawie. Jed­
nak korespondenci pism niemieckich 
wcześniej to uczynili, podając, że 
chodzi tu o osobistości z kół emigra­
cji rosyjskiej, korzystającej z azylu 
w Polsce. W ymienia się przytem 
rzekomych aranżerów zamachu po 
nazwisku, a więc jakiś profesor 
Szelkow, którego żona była siostrą 
sprawcy zamachu na urzędnika so­
wieckiego Szaposznikowa, zamordo­
wanego w r. 1928. Drugi szwagier 
owego profesora, również czynny w 
całej aferze, Wsiewołod Lubarskij, 
ma być... urzędnikiem min. skarbu 
w Warszawie. Wszyscy są oczywi­
ście obywatelami polskimi.

Ponieważ szczegóły bliższe kon­
tak tu  między Wasiljewem a temi 
osobistościami miafy być ustalone 
na. rozprawie tajnej, nie dziwi nas 
żądanie poselstwa polskiego w Mo­
skwie, by cała rozprawa była jawna. 
Czy w warunkach procesowych taka 
jawność znacznie przyczyniłaby się 
do w yjaśnienia sprawy, w to można, 
zresztą powątpiewać.

Najbardziej na miejscu byłoby 
pytanie: poco Sowieiom ten proces 
i jego z wielką sztuką drążone labi­
rynty? Odpowiedź nietrudna. Spra­
wa została zainscenizowana przez 
czynniki policyjne według wypróbo­
wanej jeszcze z carskich czasów re­
cepty.  ̂Czy Stern jest świadomem 
czy nieświadomem narzędziem pro­
wokacji—tego, oczywiście nie przesą 
dzamy. Drugi oskarżony pod tym 
względem pozostawia ' znacznie 
mniej wątpliwości. Ale tendencja 
jest prosta. Uginającej się pod brze­
mieniem twardego reżimu ludności 
trzeba udowodnić, że te twarde, zmi­
litaryzowane rządy sa konieczne, bo 
za Zachodzie czyhają, wciąż siły, 
wrogie republikom rewolucyjnym.

Niebezpieczeństwo interwencji ist­
nieje nadal. A przy tej sposobności 
niech się dowie opinja niemiecka, 
wobec przyjaźni z Sowietami niezu­
pełnie jednolita, jakie to szatańskie 
plany powstają, byleby tylko przy­
jaźń tę, zaw artą w Rapallo, rozer­
wać.

Koncepcja — nie nowa. Przed 
paru la ty  dla odwrócenia uwagi od 
wewnętrznych niepowodzeń i klęsk 
gospodarczych, zainscenizowano 
menstrualny proces przeciw inżynie 
rom i technikom. Dziś sadza się na 
ławie oskarżonych dwuch rozbitków,

Ostateczny skład delegacji polskiej 
na 16-tą międzynarodową konferencję 
pracy, rozpoczynającą sic w dniu 12 
bm. w Genewie, ustalony został nastę­
pująco:

Delegaci rządu — wiceprezes nacz. 
kom. do spraw bezrobocia, dr. Jurkie­
wicz i zastępca dyrektora dep. ubezpie­
czeń, p. Wysłouch; zastępcy delegatów  
— nacz. Zagrodzki i radca Horoszow- 
ski; doradcy techniczni — radca dr. 
Fischlowitz i sekretarz delegacji pol­
skiej przy M. B. P., p. Eczner.

Delegat pracodawców — dyrektor 
związku przemysłu chemicznego R. P., 
prof. Trepka; zastępca delegata — dy_ 
rektor górnośląskiego zw. przemysłów  
eów górniczo - hutniczych, inż. Marjan 
Szydłowski; doradcy techniczni — na.

RP1KLAMA 
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obarczonych „atawizmem" (obaj po­
chodzą z rodzin ongiś posiadają­
cych) i każe im grać rolę wykonaw­
ców „ościennych czynników". Jeden 
z profesorów niemieckich, który nie­
dawno ogłosił wrażenie ze swej pod­
róży po Rosji, stwierdza, że ludności 
rosyjskiej można wszystko wmówić. 
Trudniej jednak byłoby wmówić w 
Europę, że towarzysz prokurator 
K rylenko swą rolę pojm uje — po­
ważnie.

Są granice naiwności, których 
nie zatrze nawet podwójny wyrok 
śmierci.

ezeluik wydz. pracy w centr. zw. pol­
skiego przemysłu, górnictwa, handlu i 
finansów, p. Jastrzębowski, dyrektor, 
konwencji węglowej Dąbrowsko - Kra­
kowskiej, inż. Olszewski, oraz prezes 
rady zjazdu przemysłowców górniczych, 
inż. Sągajłło.

Delegat robotników — sekretarz zw. 
zaw. drukarzy i pokrewnych zawodów 
w Polsce, p. Szczucki; doradcy tech­
niczni — sekretarz zarządu centr. zw. 
zawodowego polskiego, p. Jakubowicz, 
zastępca sekretarza generalnego centr. 
wydz. ■ zw. związków zawodowych, p. 
Szurig, oraz przedstawiciele centr. or­
ganizacji i konfederacji pracowników  
umysłowych: pos. W aśniewska i mag. 
Kośeiński.

W  dniu 7 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem min. Jurkiewicza posie­
dzenie pełnego składu delegacji, na 
którym omawiano sprawy, stanowiące 
przedmiot obrad międzynarodowej koa 
ferencji pracy.

Reforma szkolna w woj. kieleckiem.
(Przez telefon od naszego wsp ółpraeownika warszawskiego).

Na terenie min. wyznań i oświa­
ty  wre praca w dwu kierunkach: 
pracuje się nad programami dla 
gzbół nowego typu i prowadzi się 
dyskusję co do rozmieszczenia po 
kraju  zakładów naukowych.

W tej chwili jest jeszcze kw estją 
otwartą, czy od początku roku szkol 
nego 32-33 będzie zniesiona pierwsza 
klasa gim nazjalna czy nie. Wszelkie 
o tern wersje, rzekome z miarodaj­
nego źródła, są przedAvczesne.

Jedna rzecz w tej chwili jest 
pewna, że nie wszystkie gimnazja 
będą pełne, t. j. będą miały i gim­
nazjum czteroletnie i licea. Gimna­
zjów będzie dostateczna ilość do ob­
służenia danej okolicy, jednak li­
ceów będzie znacznie mniej, a będą 
one miały system internatowy na 
wzór dzisiejszych seminarjów nau­
czycielskich. Na terenie Zagłębia 
będą najprawdopodobniej tylko dwa 
licea ogólnokształcące. K westją jest 
także w tej chwili, czy licea będą

Czteroletnie gimnazja, t. j. dzi­
siejsza trzecia do szóstej klasy będą 
instytucją mniej kosztowną, niż 
gimnazja w dzisiejszym ustroju i 
mogą być organizowane przez czyn­
niki społeczne daleko łatw iej, niż to 
było możliwe dzisiaj.

Poziom ogólnego wykształcenia 
będzie mógł się w kraju znacznie roz 
szerzyć. Ważną rolę odegra tu  pry­
watna inicjatywa.
Co do zakładów ksztaKenia nauczy 

cieli będzie ich o połowę mniej niż 
dziś. Liceów pedagogicznych trzy­
letnich dla kształcenia nauczyciel­
stwa szkół powszechnych będzie na 
obszarze Rzp. sześćdziesiąt. Z tej 
liczby otrzymuje kuratorjum  kra­
kowskie -— 10 i dzieli je po połowie, 
tj. pięć na województwo kieleckie i 
pięć na krakowskie. Licea będą or­
ganizowane na terenach byłych se­
minarjów, mających własne pomiesz

czenie, szczególnie internaty. P rzy j­
muje się za zasadę, aby licea były 
w większych, kulturalniejszych o- 
środkach.

Po skasowaniu dzisiejszych se­
m inarjów  za cztery i pół lat powsta­
wać będą licea ze szkołami ćwiczeń 
siedmioklasowemi.

Do liceów nauczycielskich przyj­
mować się będzie młodzież po ukoń­
czeniu gimnazjum, a będą one koe­
dukacyjne, zgodne z późniejszem ży­
ciem praktycznem.

Pedagogja, specjalne zastępujące 
dzisiejsze wyższe kursy nauczyciel­
skie pomieszczone być mają w mia­
stach uniwersyteckich, ewentualnie 
w dużych ośrodkach o większem 
skupieniu pedagogicznem.

Spraw a ustroju  szkół zawodo­
wych jest dopiero na warsztacie.

W szkolnictwie powszechnem 
rozmieszczenie szkół siedmioklaso­
wych będzie też znacznie mniejsze. 
W ymaga tego racja szkoły średniej, 
do której odpływać będzie młodzież 
po sześciu latach nauki i w ten spo­
sób dekompletować szeregi szkoły 
powszechnej.

Redukcje kadr nauczycielskich 
pójdą w kierunku przesunięć do 
szkół zawodowych, do szkolnictwa 
powszechnego, przez c-o się wzmocni 
szkoła podstawowa. Idea szkoły 
jednolitej wymaga wzmocnienia ca­
łego systemu szkolnego. Nauczyciel­
stwo, przesuwane do szkół powszech 
nych, nic nie traci, gdyż ustawa 
przewiduje dodatek w płacy za wyż 
sze studja.

W rozumieniu idei państwowej 
im większe kw alifikacje będą miały 
kadry nauczycielskie od dołu, te tu 
poziom wykształcenia obywatela bę 
dzie większy. Będzie to miało zna­
czenie tak pod względem podniesie­
nia ogólnej ku ltury  narodowej, jak 
i ku ltury  gospodarczej.

Obrady delegacji na międzynarodową 
konferencję pracy.



Z działalności izby przemysłowo-handi
Z P O SIE D Z E N IA  K O M IS JI P O L IT Y K I SO C JA L N E J.

W  ub. czw artek odbyło sic w izbie 
przem ysłow o - handlow ej w Sosnowcu 
posiedzenie kom isji po lityk i socjalnej 

i izby pod przew odnictw em  początkowo 
1 prezesa inż. Gadomskiego, a następnie  

wiceprezesa inż. Raźniewskiego.
N a podstaw ie re fe ra tu  re fe ren ta  

m gr. Siekańskiego oraz przeprow adzo­
nej dyskusji, kom isja  u s ta liła  szereg 
uw ag, odnoszących sic, do projektów  
rozporządzeń w spraw ie u sta len ia  sto­
sunku  procentowego m łodocianych do 
ogółu zatrudnionych  dorosłych robotn i 
ków w n iek tórych  gałęziach przem y­
słu.

M in ister p ra c y  i  opieki społecznej 
może m ianow icie—po w ysłuchaniu  opi. 
n ji, m iędzy innem i izb przemysłowo- 
handlow ych — określić w drodze rozpo- 

■ rządzenia gó rną  gran icę  stosunku pro­
centowego m łodocianych do ogółu za- 

, trudnionych .
P o  omówieniu projektów , k tó re  do­

tyczą następu jących  gałęzi przem ysłu: 
elektrotechniczny, hu tn ictw o metalowe, 
h u ty  szklane, przem ysł m aszynow y i 
m echaniczny przerób m etali oraz prze- 

; m ysi poligraficzny, kom isja  ustosunko 
w ała się pozytyw nie do powyższych 

I projektów , jako  m ogących m ieć pewien 
. w pływ  na zm niejszenie bezrobocia.

K om isja  stanęła  jed n ak  na stanow i­
sku, że należałoby złagodzić ry g o ry ­
styczne przepisy  p ro jek tów  i dostoso­
w ać do wymogów życia przez upoważ­
n ien ie  inspektorów  p racy  do udziela­
n ia  w uzasadnionych w ypadkach  zezwo 
leń na  przekroczenie dozwolonego sto­
sunku  m łodocianych do dorosłych ro­
botników  i przez ochronę od u tra ty  
zarobku  m łodocianych, będących żywi­
cielam i rodzin. Ponad to  zauważono, że 
g ran ica  la t  18-tu w w ielu w ypadkach 
je s t zbyt wysoką, a  u tru d n ia  znalezie­
n ie  zarobku ludziom  fizycznie już  w 
pe łn i rozw iniętym . B yłoby zatem  wska 
zane um ożliwienie obniżenia g ran icy  
w poszczególnych w ypadkach, ewen­
tu a ln ie  na podstaw ie orzeczenia lek a r­
skiego.

Ponadto  postanow iono zaproponow ać 
popraw kę, by rozporządzenia nie doty­

czyły m łodocianych, zatrudnionych w 
b iu rach  oraz, by  w zakładach, p rzy  k tó  
rych  czynne są szkoły dokształcające 
dopuścić odsetek m łodocianych w wyso­
kości 2 proc. ponad normę, przew idzia­
n ą  rozporządzeniom  dla danej gałęzi 
przem ysłu. Szczegółowe opracowanie 
op in ji kom isja  p rzekazała biuru  izby.

Zkolei radca praw ny  dr- B rau n  przed 
s taw ił spraw ę pro jek tów  ustaw : o ubez 
pieczeniu społecznem, o czasie p racy  w 
przem yśle i hand lu  oraz o urlopach 
pracow ników  w przem yśle i handlu.

W  w yniku obszernej dyskusji ogól­
nej, kom isja  po lityk i socjalnej posta­
now iła d la  szczegółowego opracow ania 
wniosków, odnoszących się do powyż­
szych projektów  ustaw, powołać specjał 
n ą  podkom isję w składzie: wicepreze­
sów dr. L ik ie rn ik a  i inż Raźniewskie- 
go, rr . inż. P ro ta  i inż. W engrisa oraz 
pp. Zdanowicza, dr. Dąbrow skiego i W a 
lickiogo, przyczem  sekcja handlow a 
przedstaw i do tejże podkom isji jedne- 
g'o wzgl. dwuch członków ze swego g ro ­
na.

NiUt z c ierpiących
na reumatyzm, podagrę  
b ó le  n erw o w e  i g łow y\  mi \  „•.MwacVro*'' ? 4

‘'tó g ?*4 nie poivinien wątpić w możliwość 
uzdrow ienia, gdyż już wielu udrę 
czonych o dzyskało  przy pom ocy 
Togalu swe zdrowie. T abletk i Togal 
bowiem zwalczają te n iedom agania 
w strzym ując nagrom adzan ie  sie 
kw asu m oczow ego, k tóry , jak wia­
dom o. jest p rzyczyną  tych cierpień 
Togal jest nieszkodliwy dla serca, 
żo łądka  i Innydi o rganów . Spró 
bujcle 1 przekonajcie  się sami. 
lecz żądajcie we własnym  interesie 
o ryginalnych tab le tek  Togal. Do 
nabycia  we wszystkich aptekach

Strajk w fabryce Zieleniewskiego
w Dąbrowie.

NA 129 ROBOTNIKÓW—100 PORZUCIŁO PRACĘ.
W dniu wczorajszym w fabryce 

Zieleniewskiego w Dąbrowie wy­
buchł niespodziewanie strajk robot­
ników, wywołany wskutek wstrzy­
mania deputatów węglowych.

Robotnicy z pośród siebie wybra­
li dwuch delegatów, których wysia­
no do dyrekcji fabryki na pertrakta 
eje. Podczas rozmowy delegatów z 
przedstawicielami fabryki robotni­
cy wstrzymali się od pracy, oczeku- 
kując na wynik pertraktacyj.

Pertrak tacje te nie dały jednak 
pożądanego dla robotników wyniku. 
Zarząd fabryki bowiem dal odpo­

wiedź wymijającą. Na oświadczenie 
delegatów, że robotnicy domagają 
się wydania deputatów węglowych, 
przedstawiciele fabryki °dPowiedzie 
li, że obecnie fabryka żądań tych 
zrealizować nie może i konkretną 
odpowiedź w tej sprawie da za dwa 
tygodnie.

Robotnicy, powiadomieni o wy­
niku pertraktacyj z zarządem fabry- 

: rpstanowili zastrajkować. Na 
129 robotników, 100 z nich porzuciło 
z miejsca pracę i rozeszło się do 
domów.

Kwiecień

Sobota

KRONIKA.
K ALENDA R ZYK .

Dziś: Marji Egip.
Jutro: E zech iela  
W schód słońca: 5.9 
Z a c h ó d  słońca: 18.27

R AD  J O
W  A R S Z A W  A.

Sobota, 9 kw ietnia.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. P rze . 

g ląd  P ra sy  Polskiej. 11.58. S ygnał czasu 
12.05. P ro g ram  na  dz. bież. 12.10. P o ra ­
nek szkolny ze Lwowa. 22.45. M uzyka 
lekka. 18.10. Urz. kom. Państw . Inst. 
Met. 13.15. K om unikat gospodarczy. 
13.15. P ły ty . 14.45. P ły ty . 15.15. Kom. 
Gł. Zw. S traży  Poż. 15.25. „Przegląd 
w ydaw nictw  perj.“ 15.15. Giełda pien.
15.50. A udycja  dla chorych ze Lwowa. 
16.10. Odczyt. 10.30. P ły ty . 17.10. Odczyt. 
17.35. „ Instrum en ty  i glos ludzki w m u­
zyce". 18.05. P ro g ram  dla dzieci. 18.30. 
U tw ory  na in stru m en ty  dęte drew nia­
ne i blaszane. 18.50. Rozm aitości. 13.15. 
S krzynka pocztowa roln. 19.25. P ro g ram  
na dz. nast. 13.30. F elje ton . 19.45. P r. 
Dz. R adj. 20.00. „Na w idnokręgu". 20.15. 
M uzyka lekka. 21.55. Feljeton . 22.10. 
U tw ory  Lhopina. 22.40. D odatek do 
P ras . Dz. R adj. 22.45. Urz. kom. Państw . 
Inst. Met. i kom. policyjny. 22.50. W ia­
domości sportowe. 23.00. M uzyka tan . 
z k aw iarn i Georges.

K A T O W I C E .
Sobota, 9 kw ietnia.

11.45. Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 
11.58. S ygna ł czasu. 12.19. P o ranek  szkol 
ny  ze Lwowa. 12.45. In term ezzo m uzycz­
ne. 13.10. K om unikaty  z W arsz. 14.55. 
Kom . Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp. W oj. 
SI. 15.05. K oncert z p ły t gram of. 15.25. 
P rzeg ląd  w ydaw nictw  perjod . z W arsz.
15.50. T ransm . ze Lwowa 16.10. Odczyt 
z W arsz. Skrzynka pocztowa. 17.10. Tr. 
z W arsz. 18.50. Rozm aitości. 19.05. F e lje ­
ton sportow y. 19.20. In term ezzo m uzycz­
ne. 19.30. T ransm . z W arsz. 22.50. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 23.00. M uzyka lekka 
\  tan .

Wykrycie kradzieży ko’ejowei, dokonanej na linji 
S osn ow e?  — Szopienice.

W MIESZKANIU J. K RASUSK IEJ ZAKWESTJONOWANO PŁÓ 
TNO, POCHODZĄCE Z KRADZIEŻY.

W dniu 6 bm. na szlaku Sosno­
wiec — Szopienice dokonano z wa­
gonu kradzieży płótna- Powiado­
miona o kradzieży policja zarządzi­
ła natychmiastowe śledztwo, które 
w niedługim czasie uwieńczone zo­
stało pomyślnym skutkiem.

W kilku podejrzanych mieszka­
niach policja przeprowadziła rewi­
zję, między innemi i w mieszkaniu 
Janiny Krasuskiej przy ul. Czar­
nej 19 w Sosnowcu.

Podczas rewizji w mieszkaniu

K rasuskiej policja znalazła dwie 
sztuki płótna, których pochodzenia 
właścicielka nie mogła wytłumaczyć. 
W zięta w’ krzyżowy ogień pytań, 
oświadczyła, że płótno to przynieśli 
do niej Marjan Żela/niski (Kuźni­
ca fi) i Juljan Kasprzyk (Czarna 19).

Dalsze śledztwo ujawniło, że Że- 
leziński i K asprzyk byli właśnie 
sprawcami kradzieży płótna z wago 
nu. Całą trójkę zatrzymano i prze­
kazano do dyspozycji policji w Szo­
pienicach.

Tragiczna śmierć starca
pod gruzami rozwalonej  ściany.

W łaściciel dom u przy  ul. 1-go m aja  
29 w Będzinie, 82-Ietni A leksander K uch 
ciński zajm ow ał się onegda.j rozbiórką 
pochylonej ściany w swoim domu. W 
pewnej chw ili ściana runęła , p rzy g n ia ­
ta ją c  K uchcińskiego.

Z aalarm ow ani hukiem  dom ownicy i 
sąsiedzi p rzybiegli starcow i na ra tu ­

nek, w ydobyw ając go z pod gruzów za­
walonej ściany.

K uchciński w dwie goćciny po wy­
padku życie zakończył, nie odzyskawszy 
przytom ności.

W edług orzeczenia lekarskiego, 
śm ierć nastąp iła  w skutek pęknięcia 
czaszki i silnego w strząsu mózgu.

Oszuści ze  Skarżyska orzed sadeąi w Kataarcach
SM lM N E  K O N SE K  WEN G JE  PO D R A B IA N IA  SUM W K SIĄ ŻECZK A CH  

OSZCZĘDNOŚCIOW Y< II P. K. O.

W czoraj przed sądem okręgow ym  w 
K atow icach stanęli dw aj 18-letni rolo, 
dzieńcy ze Skarżyska: W acław Derc* 
ziński i M arjan  Poposek.

Akt oskarżenia zarzuca im. iż oby­
dw aj w ykupili sobie książeczki oszczęd 
nościowe PKO. na nazwisko .Jan Rot 
i J a n  Róg, pow płacali na nie po 50 
groszy, poczem sum y te przerobili na 
500 zł. i jazda w św iat. M łodzieńcy na  
podstaw ie ulgowych biletów  kolejo­
wych rów nież sfałszow anych p rzyby li 
do Sosnowca, gdzie na mocy swych

książeczek podjęli po 100 złotych, a na­
stępnie w yjechali do Szopienic. T u ta j 
oszustwo wyszło na jaw  i obydwu u- 
ję ła  policja. Po śledztwie osadzono ich 
w więzieniu, gdzie siedzieli do ro zp ra­
wy. Obydwaj przyznali się do winy.

Sąd, biorąc pod uw agę ich młode la_ 
ta. skazał każdego z nich na 6 m iesięcy 
w ięzienia z zaliczeniem  m esztu  ś led ­
czego i kazał ich w ypuścić na wolność, 
z tern, że resztą kary , jak ą  m a ją  odsie. 
dzieć, odracza im na przeciąg pięciu 
Lat.

W  A K S Z ń W A.
Niedziela, 10 kw ietnia.

10.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.58. 
Sygnał czasu. 12.05. P ro g ram  na dz. 
bież. 12.10. Urz. kom. Państw . Inst. Met. 
12.15. P o ran ek  sym f. z F ilh . W arsz. U.00. 
„B uraki i inne pastewne". 14.00. U tw ory 
fortep. 14.40. „Go słychać, o czem wio 
dzieć trzeba". 15.00. K oncert. 15.55. P ro ­
g ram  dla dzieci starszych  i młodzieży. 
16.20. P ły ty . 16.40. „Na słonecznym szla­
ku". 16.55. P ły ty . 17.15. I Idczyt ze Lwowa 
17.30. „W iad. przyjem ne i poż." 17.45. 
K oncert popuł. 19.00. Rozmaitości. 19.25. 
P ły ty . 19.40. P ro g ram  na dz. nast. 19.45. 
Słuchowisko z K rakow a. 20.15. Tr. z 
Konserw . W arsz. 22.00vT r. koncertu  ju ­
bileuszowego chóru W arsz. T-wa W io­
ślarskiego „Duda". 22.40. U rz. kom. 
Państw . In st. Met. i kom. policyjny. 
22.45. W iadom ości sportowe. 23.00. M u­
zyka tan . z dancingu Polonia.

- _ ° X ° --------

TE A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w sobotę „Tak się zdobywa ko­

biety", kom edja w 3 aktach L. Verue- 
u ila , k tó ra  na  wczorajszej prem jerze 
baw iła widzów zabawnymi sy tuacjam i 
i skrzącym  się dowcipem, k tó ry  w im. 
te rp re ta c ji naszych a rtystów  rozśm ie­
szał widownię, w y w o ł u j ą c  szczere okla­
ski, pow tórzona zostanie na dzisiejszem 
wieczorowem przedstaw ieniu. Ceny 
zwykłe od 1 do 3.60 zł. Początek o godz. 
8.30 wiecz.

W niedzielę popołudniu po cenach 
popularnych  od 80 gr. do 2.60 zł. rekor­
dowa sztuka „Ulica". Początek o godz. 
4-ej.

W  niedzielę wieczorem o godz. 8.30— 
„Tak się zdobywa kobiety".

W  niedzielę poranek d la  dzieci. O go­
dzinie 12-ej „Robinson" w w ykonaniu 
a rty stów  warsz. te a tru  d la  dzieci pod 
dyr. T. O rtym a z Paw ełlńem  D udziń­
skim  i Bogdankiem  Chom entowskim  w 
rolach R obinsona i Pietn.szka. Ceny 
m iejsc od 50 gr. do 2.50 zł.

TEA TR  W  B ĘD ZIN IE.
W środę, 13 kw ietnia — dwa w ystę­

py .teatru m iejskiego z Sosnowca w 
sztuce E. Ricca „Ulica", k tó ra  dana bę_ 
dzie o godz. 6-ej popoł. i o 9-ej wierz. 
Ceny biletów od 1 do 8 zł.

— o q o ----
KONFISKATA „EXPRESU ZA­

GŁĘBIA44. ^
W dniu wczorajszym został skon 

fiskowany „Expres Zagłębia44, za 
wiadomość o wykryciu szpiegostwa 
gospodarczego na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego i Śląska.

Jest to pierwsza konfiskata ,,Ex- 
presu Zagłębia44 od czasu istnienia 
naszego wydawnictwa.

 O Q O --------

Z K ielc.
(k) K radzież z w łam aniem . Onegdnj-

szej nocy złodzieje za pomocą w ybicia 
szyby w oknie, dostali się do szopy H er 
sza K uperm ana, zam. w K ielcach, p rz j 
ul. Nowy Św iat nr. 68, skąd sk rad li na­
czynia szklane, w artości 61 zł.

(k) P ożary . W e wsi Bejsce, pow. pin 
czowskiego, spalił się dach domu miesz 
kalnego F ranc iszką  Buczka. Ustalono, 
że pożar pow stał z podpalenia. S tra ty  
wynoszą 1000 zl.

— N a przedm ieściu Pakosz nr. 12 w 
Kielcach, w skutek w adliw ej budowy pio 
ca ogrzewacza, zapaliła  się ściana do­
m u drew nianego W aw rzyńca Jak u b ia ­
ka. Ogiefi w porę spostrzeżono i  p rzy  
pomocy sąsiadów  ugaszono.



Str. 4.

Raut prasy.
W niedzielę, dnia 10 b. m. odbę­

dzie się w Sosnowcu w sali Locarno 
(ul. Sadowa) raut prasy organizo­
wany przez syndykat dziennikarzy, 
śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
Dziennikarze Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego, organizując po raz 
pierwszy tego rodzaju imprezę cucą 
na tej drodze nawiązać najbardziej 
bezpośrednią łączność ze społeczeń­
stwem na gruncie towarzyskim. 
Aby uprzyjemnić kilka chwil w 
mosferze beztroskiej, towarzyskiej 
abawy organizatorowie przygoto­
wali program koncertowy przy ła­
skawym współudziale wybitnych 
sił scen teatrów w Katowicach i So­
snowcu i in.

Tak więc w programie koncer­
towym przewidziany jest występ ar- 
vstki opery katowickiej p. Zofji 

Bułatówny, śpiewaczki niepowsze­
dniej miary, wyróżnionej na osta­
tnio odbytym koncercie ku czci 
Heydna w Katowicach, dalej — re­
cytacje wypowie dyrektor teatru so 
snowickiego p. Roman Tański, we- 
sołemi piosenkami przy akompanja- 
mencie g itary  w beztroski nastrój 
wprowadzi publicziiość utalentowa-

artysta  sceny 'sosnowieckiej p. 
Bronisław Horowicz, a w dalszym 
ciągu programu przewidziane są wy 
stępy świetnej tancerki p. W. Ro- 
łand i popis koncertowy na klalso- 
fonie 18-letniego p. Jerzego Scotta.

W czasie rau tu  przygrywać bę­
dą dwie orkiestry, w dwuck salach 
pod batutą pp. Sztrausmana i Hen­
ryka Mysłka.

Dwie duże sale „ Locarno11 i „Ar 
łekin“ dekorowane będą zielenią i 
kwiatami.

Liczne zamówienia na stoliki na- 
•'ływjnące ze wszystkich stron Ślą­
ska i Zagłębia świadczą, że zapowie 
dziana impreza przez dziennikarzy 
Śląska i Zagłębia spotkała się z ży­
czliwym oddźwiękiem społeczeń­
stwa.

 oqo----
Z Sosnow ca.

(s) W yjaśnienie. W  związku z wczo­
rajszym  artyku łem , zaty tu łow anym  
„A m ator wielożeństwa" n. M ichał F ir ­
m an prostuje, iż nie, by ł aresztow any 
przez policje, iż nie był k a ran y  za róż­
ne spraw ki, jak  rów nież nic jest p raw ­
dą, jakoby jego nielegalne żony zgła­
szały sie do urzędu śledczego.

(s) Z teg ji inw alidów  w ojsk polskich 
lu m p . w S°snoweu. Zarząd leg ji inw al. 
wojsk polskich kornp. w Sosnowcu przy 
ul. W arszaw skiej 22 w lokalu „K uźni. 
ey“ urządza trad y cy jn e  .św iecone" w 
dniu 10 kw ietuia br. o godz. 4 popoł., na 
które zaprasza w szystkich swych człon 
ków.

16-letnia panna w szponach handlarzy żywym
towarem!?

\ tipc * im w r T P  UPROWADZENIE W SAMOCHODZIE 16-LETNEEJ CÓR- 
RTEUR7EDN ™ A KOp 1 l ^:JA W O R Z N O “, WŁADYSŁAWY ^KRUPIN- 
S r  rwT ^LADY PORWANIA PROWADZA DO KATOWIC.—TA JEMNI-
e f  !  pbr7T ó\V K A  PORWANEJ, NADANA Z KATOWIC.-POLICJA PRO- 

SI PUBLICZNOŚĆ O POMOC W WYSZUKANIU ZAGINIONEJ.
W  dniu wczorajszym zgłosił się du ją  się, że W ładzia znajduje się w

w katowickim urzędzie śledczym 
urzędnik kopalni „Jaworzno* z J a ­
worzna K rupiński i złożył don icsie- 
nie o niesamowitem

uprowadzeniu jego córki.
P. K rupiński posiada 16-letnią 

córkę Władysławę, zwracająca na 
siebie ogólną uwagę, dzięki wybitnie 
pięknej urodzie. Panua Władysława

Katowicach. W ładzia pisze do 
swych rodziców:
„Żałuję, że się już na tej ziemi nie 
zobaczymy, za to napewno spotka­

my się na tamtym świecie“.
Zrozpaczony ojciec jeszcze w dniu 

otrzym ania pocztówki przyjechał do 
Katowic, gdzie w urzędzie śledczym 
wyczerpująco przedstawił okolicz-

'  ’ i. ! „ I r/-n 1 Irm  O O l  Ci C U T  Dlzginęła w dniu’4 bm. w bardzo ta- ności tajemniczego zniknięcia swej 
 1 n o łn n i l im i t ic ł  i rvDSZlllvVLl 6 IGł OSOD1SC1G Heljemniczy sposób. Otóż natychmiast 

wszczęte przez miejscową policję do­
chodzenia wykazały, że panna Wła­
dzia została uprowadzona przez szo­
fera  Knapczyka, którego żona zwa­
biła ją  do samochodu,

należącego do jej męża. 
Wszelkie ślady jednak za nimi za­
ginęły i policja nie mogła wpaść na 
trop Knapczyka i jego żony, którzy 
prawdopodobnie należą do szajki 
■handlarzy żywym towarem.

Rodzice panny Władzi, zrozpa­
czeni utratą.sw ej córki, otrzymali w 
dniu wczorajszym pocztówkę nada­
ną w Katowicach z której dowia-

córki i poszukuje je j osobiście na 
terenie m iasta Katowic.

Urząd śledczy prosi nas o wydru 
kowanie rysopisu uprowadzonej, a 
osoby, któreby ujrzały zaginioną 
względnie miały jakiekolwiek wia­
domości umożliwiające jej odnale­
zienie, by natychm iast 
zawiadomiły o tern najbliższy komi- 

sa rja t policyjny.
Zaginiona jest wzrostu średniego 

(1,50. cm.), ciemno- b! on dyna i silnej 
budowy ciała. Ubrana była w czarną 
spódniczkę i żakiecik, w żółtych 
półbutach bez okrycia głowy. Zagi­
niona nosi pleciony warkocz.

S?edzt*o w sprawie zaaresztowanych szantażystów  
posuwa się naprzód.

ZAARESZTOWANIE ADAMA GROT CZEKALSKIEGO. — DAL­
SZE PRZESŁUCHIWANIA.

Śledztwo w sprawie zaaresztowa skiego, którego onegdaj złapała po­
zę „Śląskiego 

“ zatacza coraz
nych szantażystów 
,Głosu Publicznego 

szersze kręgi.
Do wszystkich spraw oszustów 

nie można łatwo dojść, bowiem bar­
dzo wiele osób wstydzi się dziś przy 
znać, iż zostali naciągnięci przez o- 
szustów, a są i tacy, którzy teraz te­
mu zaprzeczają. Mimo to mąterja- 
łów jest aż nadto, przyczem grono 
zaaresztowanych powiększyło się 
jeszcze o jednego
„redaktora*4 Adama Grot - Czekal-

iicja w Będzinie i odstawiła do 
aresztu śledczego w Katowicach.

Sędzia śledczy dr. Tarcz jak i 
kom. Brodniewicz przesłuchują co­
dziennie po kilka osób. Ostatnio 
przesłuchane zostały „akwizytorki** 
szantażystowskiego dziennika, które 
do śledztwa złożyły szereg rewela­
cyjnych danych.

Afera zatacza z dnia, na dzień co­
raz to szersze kręgi i spodziewane są 
jeszcze liczne aresztom ania osób, za­
mieszanych w nią bezpośrednio.

AAIasto o @40 m ieszańcach.
W  biurze powszechnych spisów obli­

czono już dane. dotyczące liczby ludno­
ści we w szystkich m iastach  Polski. Jak  
w ynika z tych  obliczeń, ludność m iast 
wynosi około 8.700.000 m ieszkańców; w 
porów naniu  z rokiem  i921 liczba miesz­
kańców’ m iast wzrosła o 1.800.QC0 osób.

Niżej 5.000 m ieszkańców posiada 308 
m iast w Polsce. N ajm niejszem  m iaslem  
jest K opanica w województwie poznań

skiem. k tó ra  liczy ty lko 640 m ieszkań­
ców. Nie o wiele większą liczbę m iesz­
kańców posiada pięć innych m iast wo­
jewództwa poznańskiego, _ oraz jedno 
m iasto w województwie łódzkiem , kto 
re liczą niżej 1000 mieszkańców. M iano­
wicie Rynarzew o posiada 688 m ieszkań­
c ó w ,  Jaraczew o 839. G ąsaw a 893, W łady­
sławów (woj. łódzkie) 006. K siąż 928. o- 
raz Rostarzewo 989 mieszkańców.

________  ~Nr. *17.

(s) N ic trzym ać pieniędzy w bieliź- 
niaree. Podczas nieobecności domowni­
ków do m ieszkania znanego kupca B ro­
n isław a G arlińskiego (Czysta 7) w ła­
m ał się n iew y k ry ty  dotychczas złodziej 
i  sk rad ł z b ieliźn iark i 5.909 zł. w go­
tówce.

 o x o -----
Z Będzina.

(b) W alne zebranie straży  ogniowej 
w P sarach . J u tro  o godz. 3-ej popoł. w 
lokalu  w łasnym  odbędzie się walne ze­
b ran ie  członków ochotniczej s traży  og­
niow ej w P sarach .

P orządek  obrad  między innenii za­
pow iada w ybory nowego zarządu i 
naczelnika. W razie  nie p rzybycia  do­
statecznej ilości członków w pierw szym  
term inie, zebranie odbędzie się w d ru ­
gim  i ostatecznym  te rm in ie  o godz. 5 
popoł.

(b) K u rs  b ib lio tekarsk i d la  nauczy­
cieli w Będzinie i Dąbrow ie odbędzie 
się w poniedziałek, tj. 11 go o godz. 17.30 
w szkole powszechnej n r  2 w Będzinie, 
ul. Krako-wska.

(b) K radzież ty ton iu . W  nocy z dn ia  
6 na  7 bm„ do m agazynu  zw iązku spół­
dzielni spożywców, przy  ul. Kościusz­
ki 100, w łam ali się złodzjeje i sk rad li 
większą ilość różnych ty toniów , w arto ­
ści 1.100 zł.  oxo -
SPRY TN Y  BĘDZ1NIANTN SFAŁSZO 

W A Ł PEŁNOM OCNICTW A.
U nikatom  w śród fałszerzy jest Szla­

m u Lewkowicz, la t 27 z Będzina (Koś­
ciuszki 16).

P . Sztam a sfałszow ał pełnomocnic­
two adw. Forellego i P a ra d is ta la  do 
prow adzenia spraw y przeciwko n ie ja ­
kiem u Tollowi, podpisując jako  moco- 
dawca firm ę „Drzewpoi".

Pom ysłow y śz lam a  dostał m iesiąc 
kozy. K a rę  m u zawieszono na 2 la ta .

 o x » ----
Z Czeladzi.

(e) W alne zebranie domu ludowego, 
n a  S atu rn ie . D nia  17 bm. o godz. 3 po-, 
po łudn iu  dom ludow y na S a tu rn ie  u-, 
rządza w alne zebranie swych czIoiikow , 
na którem  zostanie złożone spraw ozda­
nie z działalności zarządu  za rok  1931 
oraz w ybór 4 członków zarządu, 3 za­
stępców i kom isji rew izyjnej. W  razie  
n ieprzybycia  dostatecznej ilości człon­
ków, zebranie odbędzie się w d rug im  
term inie o godz. 4 popoł.

(c) Rozpoczęcie ćwiczeń strażackich 
w Czeladzi. K om enda ochotniczej s tra ­
ży ogniowej w Czeladzi po przeprow a­
dzeniu w okresie zimowym przeszkole­
n ia  teoretycznego w szystkich czynnych 
członków, w dn iu  dzisiejszym  rozpoczy­
na  w iosenne ćw iczenia praktyczne.

Zbiórka s trażacka  w rem izie o go­
dzinie 5 popoł.

 -oxo----
Z Dąbrowy.

(d) „Święcone" z tańcam i urządza 
dzisiaj klub młodzieży im. m arsz. J .  
P iłsudsk iego  w lokalu  „K uźnicy" w 
D ąbrow ie, 3-go m aja  4.

W  prOgTDTTM0* >w ipmp. ■nrrpi-
sy chóru, zespołów o rk iestra!nych  I 
gorąca kolacja. , 
dla panów  2 zł.

Mąż za miljony I
(POW IEŚĆ)

I3 i  — — —
Hrabia de Lueenay usłyszawszy 

zbliżającą się gondolę, wyszedł na 
balkon i słyszał rozmowę P ippa z 
przybyłem i dwoma kob ietami.

— Ten łobuz wenecki jest spryt­
ny — szepnął.

Usłyszawszy otwierane na dole 
drzwi, wrócił pośpiesznie do pokoju 
stołowego i ukrywszy się za portje- 
rą, oczekiwał wejścia nieznajomej.

Ta przebyła próg i zamknęła 
drzwi za sobą.

H rabia skorzystał z tej chwili, 
podstąpił do stołu i stanął w peinem 
świetle.

Gdy nieznajoma odw iodła się i 
spostrzegła stojącego naprzeciw sie­
bie mężczyznę, krzyknęła z przestra­
chu, lecz prawie w tejże chwili u- 
spokoiła się, poznała bowiem nie­
spodziewanego gościa.

Hrabia skrzyżował ręce na pier­
siach.

— Ach! nie spodziewmłaś się 
mnie, nie prawdaż? — rzekł głosem 
groźnym, lecz zarazem szyderskim. 
— Wyobrażałaś sobie, że będziesz 
mogła mnie prześladować, pozosta­
jąc sama w ukryciu! Omyliłaś się.

gdyż odkryłem cię i przyszedłem 
rozmowne się z tobą otwarcie!

„Uspokój się, nadeszła chwila 
stanowcza, będę więc otwartym aż 
do cynizmu. Wyznaję, iż myślałem, 
że nie żyjesz, lecz zjawienie się two­
je przekonywa mię, że byłem głup­
cem i niezręcznym, gdyż cios mój 
chybił i tyś ocalała!

„Przybyłaś żądać odemnie ra­
chunku!... Dobrze! właśnie nadeszła 
jego godzina! Więc. przedewszy- 
stkiem czego chcesz? Czy powie­
dzieć mi. że nie jestem Juljuszem 
Mercier lecz Juljuszem  Armandem 
de Lueenay? Odkryłaś to, tern go­
rzej dla ciebieJ... Chcesz mię nazwać 
nikczemnikiem, podłym zbrodnia­
rzem! Ech, moja droga, to okolicz­
ności czynią człowieka zhrodnia- 
lzem! Przypuszczam, że znasz mię 
dobrze i iviesz, żem zdolny do wszy­
stkiego!

„Kochałem cię, to prawda... póź­
niej zobojętniałem, a ty z dzieckiem 
swojem stałaś się przeszkodą dla 
mojej przyszłości... Potrzebowałem 
więc pozbyć się ciebie, pokusiłem o 
to, lecz udało mi się tylko z dziec­
kiem.

„Obecnie odszukałaś mię... prze­
śladujesz mię... Jak i masz cel?

„Czy pragniesz zemsty?
„Dowiedziawszy «ię, że zostałem 

miljonerem, chcesz mię pogrążyć w

ruinę, odsłaniając przed światem 
przeszłość moją?

„Jeżeli tego pragniesz, więc po-
wiedz...“

Hrabia zamilkł na chwilę, wi­
docznie oczekiwał odpowiedzi.

Kobieta zawoalowana, milcząc, 
słuchała go na pozór bez w zruszenia, 
z oczyma utkwionenii w twarz jego, 
z ręką opartą o poręcz fotelu. Lu- 
cenay nie doczekawszy się odpowie­
dzi, mówił dalej:

— Być może, że nie posiadając 
przeciw mnie dowodów’ i czując się 
przez to bezbronną, nie zamyślasz 
o mej zgubie i masz zamiar bardziej 
praktyczny, może chcesz mianowi­
cie. bym okupił twoje milczenie?... 
Jeżeli tak jest rzeczywiście, to mo­
żemy się porozum ieć ... Pragnę pozo­
stać czem jestem przez urodzenie i 
majątek, osobą szanowaną przez 
wszystkich; pragnę, by żadne podej­
rzenie nie mogło mię dosięgnąć i 
przysięgam ci, że wola moja spełni 
się! /  tego co uczyń dem będąc ubo­
gim i ukryw ając się poćl.obcem naz­
wiskiem, osądź na co potrafię się od- 
wrażyć. wodząc się zagrożonym ru ­
ina! Więc mów! czego chcesz ode- 
mnio?

Zawoalowana kobieta milczała. _
Hr. de Lueenay w y j ą ł  z kieszeni 

mały rewolwer, ktorego lśniąca, sta­
lowa lufa błysnęła nagle w świetle 
palącej się świecy.

— Mów! — powtórzył — rozka­
zuję ci mówić!... jeżeli zgadzasz się 
zachować tajemnicę i dasz mi pew­
ność milczenia, jestem gotów dać 
wiele... Lecz jeśli przeciwnie, chcesz 
zostać dla mnie ciągłą groźbą, prze­
szkodą i niepokojem, to cię zabiję! 
Decyduj się prędko!

Nieznajoma nagłym ruchem pod­
niosła woalkę i wybuchła śmiechem 
dziwnym, szyderczym.

Hrabia, osłupiały, cofnął się przed 
nieznaną sobie osobą.

— Musiałam nareszcie odkryć 
twarz -— rzekła m ł o d a  kobieta. — 
Gdybym się była spóźniła choć o se­
kundę, żart mógł się skończyć tra ­
gicznie.

Ju ljusz nie mógł opanować swe­
go wzruszenia. Chciał przemówić, 
lecz zeschłe i drżące w argi jego nie 
mogły wydać ani wyrazu.

— Ja k  się panu podoba ta  przy­
goda? — mówiła dalej nieznajoma 
śmiejąc się. — Oryginalna, prawda, 
i zachwyciłaby czytelników, gdyby 
ją  opisać?

— Pani — jąkał hrabia. — Co 
znaczy ta  komedja? Jak ą  rolę dziw­
ną g ra pani?

d. e. m



500-letni poiar kopalni
ŻYWIOŁ PŁOMIENI S Z A L E J E  P O D  Z I E M I Ą .

W pobliżu miejscowości Kuf- 
stein, na pograniczu bawarsko-ty- 
rojskiem, leży na stoku górskim ty­
rolska miejscowość górnicza Haring, 
stanowiąca jedyne osiedle górnicze 
w Tyrolu. _ .

Tamże znajdują się niezwykle
potężne złoża węgla brunatnego, 
sięgające w głąb ziemi na wiele se­
tek metrów. Niestety, eksploatacja 

• tych pokładów jest możliwa tylko 
częściowo, gdyż w głębi góry może 
tam, gdzie złoża są najpotężniejsze 

szaleje pożar.
Początki jego sięgają przeszło 

500 łat wstecz.
Już w roku 1558 opisuje pożar 

ten jako od dawna szalejący poeta 
tyrolski Georg Rosch.

Wówczas pążar ogarnia! zale­
dwie górne warstwy złoża i ogrze­
wał tak silnie ziemię, że w okolicy 
tej nigdy śnieg się nie utrzymał i 
że nawet w najzimniejszej porze ro 
ku hodowano tam warzywa. Dzi­
siaj ogień wżarł się już tak głęboko 
w pokłady węgla, że na powierzchni 
ziemi nie odczuwa się już prawie 
wcale jego wpływu. Zaledwie 

eo ldłka lat 
pożar w wnętrzu góry Pólfen daje 
o sobie znak istnienia.

Czynna dzisiaj kopalnia węgla 
odcięta jest od objętych pożarem 
złoży, systemem potężnych murów.

Mimo to od czasu do czasu prze­
dostają się płomienie albo gazy tru 
jące przez powstałą szczelinę lub

(d) Tow. sport. „Ząbkowice" w Ząi ke 
wicach, s taran iem  sekcji sesnicznej. ode 
grało w ubiegłą niedzielą w sali domu 
ludowego w Ząbkowicach wodewil w 4 
aktach K. K rum ułow skiego pt. „Śluby 
Rybackie".

W sztuce wzięło udział ogółem 29 
osób. W  głównych rolach w ystąpili pp.: 
Spałkowska, Skorkówna, Podlejski, Ce- 
bo, Zygmunfowski, Skorek.

Sztuka ta, pełna hum oru, cieszyła 
się ogromnem powodzeniem. Aktorzy 
amatorzy, k tórych g ra  w ykazała w.vso­
l i  poziom artystyczny , nie zawiedli pu 
bliezności, k tó ra  darzy ła  ich ustawicz­
nie oklaskam i.

Sala domu ludowego w ypełniona 
była po brzegi publicznością, co dowo­
dzi, że miejscowe społeczeństwo odnosi 
się do te j na jsta rsze j ^najżyw otniejszej 
organizacji z należytem  uznaniem  i zau 
faniem. Ogólne uznanie zyskały deko­
racje pom ysłu p. L. Adamieckiego.

(d) Drobny ogień w Strzemieszycach. 
W zabudow aniach Antoniego K aezm ar 
czyka w Strzem ieszycach M ałych w y. 
buchł onegdaj pożar. Spłonął dach nad 
domem m ieszkalnym  i cbłewem. Po­
żar pow stał prawdopodobnie^ od iskry 
z komina. W ypadku z ludźm i nie było.

S tra ty  wynoszą około .POU zŁ
(d) Kradzież roweru w sądzie pracy. 

W ubiegłą środę, pomiędzy godz. 2 i 3 
popoł. z poczekalni sądu pracy w Dąbro 
wie skradziono woźnemu sądu rower, 
wartości 200 zl.

 o --------

Z Zawiercia.
(z) Z policji. Mieezyslr-v I.cks iK>n- 

cza 18) złożył zamełdc warnie w tu te j­
szym kom isarjacie p. p._ że 'ra t  jego 
Ja n  Leks, up ija jąc  się częy o tłuk ł mu 
szyby w oknie, ezem doprowadzony do 
ostateezności, przebił g j  nożem. Polic ja  
w tej spraw ie prowadzi dochodzenie.

(z) K radzież rowerów. Ju ljaaow i 
M arczykowi (Paderew skiego 8) niewy- 
kryci dotąd złodzieje sk rad li ze s try ­
chu row er męski.

— Franciszek S iurda (11-go listopa­
da 55) złożył zam eldowanie w kom isa­
riacie p. p., że to M ieczysław W ójcik 
(Mostowa 4) sk rad ł mu rower.

(z) R epertuar kin. K ino „A rlekin":— 
-W ygnańcy" z Adam em  Brodziszem

wyłom w murze kopalni.
Takie wydarzenie miało miejsce 

w roku 1905, wywołując tak groźną 
sytuację, że część kopalni trzeba by­
ło zalać wodą, ażeby położyć tamę 
ogniowi. W ypad pożaru do kopalni 
powtórzył się w roku 1926 przez o- 
twór w górze na  szerokości kilku 
metrów. Mimo odcięcia głównego 
szybu zapomocą zamulenia go, ko­
palnia zagrożona była przez czas 
dłuższy.

Pokłady węgla w Horing znajdu­

ją  się pod w arstw ą wapienia obfitu­
jącego w głębokie szczeliny, które- 
mi dochodzi 

powietrze w głąb góry 
i zasila pożar.

W dodatku pokłady obfitują w  
siarkę, przyczyniającą się do pod­
sycania i szerzenia się ognia.

Jak ie  rozmiary olbrzymi ten po­
żar posiada, nie da się stwierdzić, 
pewnem wszakże jest, że wżarł się 
on głęboko w trzewia góry i że wże­
ra  się w nią coraz głębiej.

Z  ż y c i a  B o b r o w n i k .
Istnieje tu od 1925 r. stowarzyszenie 

domu ludowego im ienia marszałka J. 
Piłsudskiego, które skupiło przy sobie 
ludzi uspołecznionych, ofiarnych i bez­
interesownych w praey społecznej.

Dzięki wytrwałości tych ludzi, któ­
rzy rozumieli znaezenie istnienia ta­
kiej placówki i dobrowolnym ofiarom  
społeczeństwa, stowarzyszenie to w y. 
budowało dom Indowy.

W domu tym odbywają się zebra­
nia organizacyj, przedstawienia, uro. 
czystości świąt narodowych, kościel­
nych itp.

Obecnie z wielką złością przeeiwko 
akcji domu ludowego wystąpił miej­
scowy ksiądz prob. W ładysław Marcin­

kowski, który właśnie uroczystości ko­
ścielne w tym  domu urządzał, szkalu­
jąc to stowarzyszenie domu ludowego, 
wyrazami, których tu wyliczać nie wy 
pada.

My ze swej strony stwierdzamy, że 
akcja domu ludowego jest pożyteczna, 
radzimy zatem ludziom złej woli, chcą­
cym rozbijać i szkalować bez uzasad­
nionych przyczyn orgauizaeje o zdro. 
wrych zasadach — pilnować swych 
spraw osobistych, bo o takiej organi­
zacji społecznej należy mówić z pew_ 
ną powagą i szacunkiem

OBY W A TELE W SI.
Następuje szereg podpisów.

Walny zjazd pracowników gminnych w Olkuszu
W  Olkuszu odbył się w alny zjazd 

oddziału związku pracowników gm in­
nych pow iatu olkuskiego. W zjeździe, 
k tóry  obradow ał w sali radzieckiej m a­
g is tra tu  wzięło udział 32 członków ze 
wszystkich gm in i inspektor sam orzą­
du gm innego p. K azim iciz M artyniak.

N a zebraniu delegaci zapoznali się 
z projektow anem i nowerni ustaw am i 
samorządowemi. Prezes oddziału p. 
Florczyk złożył szczegółowe spraw ozda­
nie ze zjazdu prezesów oddziałów, ja ­
ki odbył się w W arszawie.

W  następstw ie obrad dokooptowano 
nowych członków związku pracow ni­
ków gm iuuych w osobach pp.: A. Ra- 
ton ia  i M. Ziębę z gm iny Cianowice. 
R . W ara ta  z gm iny Skała i Wl. Sygu- 
łę z gm iny  Dłużec. W  m yśl uchwał 
ogólnego zjazdu prezesów oddziałów w

W arszaw ie, przedstaw ionych przez pre 
zesa p. F lorczyka, zebrani w yrazili zgo­
dę na połączenie w szystkich is tn ie ją ­
cych związków w jeden ogólny zwią­
zek.

Pozatem  uchw alono wniosek, aby  
na wolne stanow iska pomocników i  
sekre tarzy  gm in w powiecie, przyjm o 
wani byli przedew szystkiem  ap likanci 
gm inni, którzy  są członkam i związku.

N a zakończenie zjazdu przewodniczą 
cy p. F lorczyk zaproponow ał kupno pa­
m iątkow ej księgi 10-lecia ZPAG. Po­
nadto  długoletniem u b. prezesowi związ 
ku p. W. Gołębiowskiemu nadano ty ­
tu ł członka houorowego związku.

Zarząd olkuskiego oddziału Z. P . A. 
G. składa się z prezesa p. J. Florczy. 
ka, skarbnika p. J. Zadrożnego i se­
kretarza p. W. Mazura.

T r u o  na s a l i  t a ń c a .
KRW AW A ZABAWA W E W SI
We wsi Przewóz-Tarnowski, pow. 

kozienickiego, w czasie zabawy lu­
dowej wynikła krwawa bójka o jed­
ną z czołowych tancerek. Powodem 
krwawej bójki był taniec „Rumba 
którego wszyscy chcieli tańczyć z 
u roc;, p. Marysią, która sztuki tej 
nauczyła się w Kielcach u znanego 
baletmistrza Cukierinana.

Tancerka, mając trudny wybór, 
niechcący mrugnęła na p. Józefa 
Łukasiewic-za z Magnuszewa, który 
porwał ją  wpół i powiódł w tany. 
Odtrąceni młodzieńcy chcieli odbić 
p. Marysię Lukasie wieżowi, który 
tańczył nadal, nie zważając na nich 
uwagi.

PRZEW ÓZ TARNOW SKI.
Zrażeni postępowaniem Łukasie- 

wicza dwaj młodzieńcy wsi Przewóz 
Tarnowski: W incenty Kościelak i 
Antoni Czapliński wszczęli bójkę z 
Lukasiewiczem, w czasie której Lu­
kasiewicz ugodzony został nożem w 
serce i padł trupem  na miejscu. Po­
nadto ugodzony został nożem w 
brzuch Roman Szezudliński, który 
stanął w obronie Łukasiewicza.

Na sali powstało ogólne zamie­
szanie. Muzyka przestała grać. Na 
salę tańca wkroczyła policja i aresz­
towała Kościela i Czaplińskiego, ja ­
ko sprawców mordu. Na podłodze 
pozostał trup zabitego Łukasiewicza 
z nożem tkwiącym w sercu.

h ;etn l< ezassm „oończocha" lepsza nd baióu.

Z Olkusza-
(ol) D rugie kolo LO PP. w Olkuszu.

Dziś odbędzie się w sali fabrycznej fa ­
bryki .O lkusz" zebranie oruurrlzacyjne 
kola LO PP. przy fabryce „Olkusz". Or 
ganizatorem  kola jest in sV uk to r I  kat. 
o. J .  Kania.

(ol) Zebranie bezrobotnych pracow­
ników umysłowych. Sekcja niesienia 
pomocy bezrobotnym pracownikom u_ 
myślowym przy olkuskim  związku P.

' Z. P. P. i H. zwołuje ze i ranie wyżej 
Wymienionych bezrobotnych w dniu 
dzisiejszym o godz. 7-ej wieczorem, w 
lokalu b iura  PZZPP. i U.

W jednym ze szpitali nowojor­
skich zmarła na zapalenie płuc 93-let 
nia Joanna. Wood, pozostawiając ma 
jątek w kwocie m iłjoaa złotych. By­
ła ona niegdyś znaną pięknością no­
wojorską i na jednym z balów zwró­
ciła na siebie uwagę ówczesnego księ 
cia W alji, późniejszego króla Edwar 
da V II.

Mąż je j był właścicielem jedne­
go z największych dzienników rowo 
jarskich, który sprzedała po jego 
śmierci za 345 tysięcy dolarów.

Podczas paniki finansowej _w ro 
ku 1907, pani Wood podjęła pienią­
dze z banku i przechowała je w do­
mu. Dzięki temu na różnych kryzy-

KONCERT W ŁADYSŁAW A ŁADIS-
K1EPURY I M ARJI FIORENZY.

Koncert odłożony z niedzieli, wskutek 
nagłej niedyspozycji p. Kiepury od-1 
był się onegdaj, dn. 7 bm-

Jak to było do przew idzenia, public^ 
ność dopisała i sala kina „Pałace" byJ 
la  wypełniona po brzegi.

W ielka szkoda dla publiczności Zaą 
głębia, że Ładis .  Kiepura nie był wi 
formie. Mogli to stwierdzić ci co g 
słyszeli na występach w Krakowie. NaJ 
wyraźniej odczuwało się że bał się wła 
dać pełnią głosu. Chrypka, którą prze­
chodził, pozostawiła ślady, gdyż bez- 
przeeznie Ładis obdarzony jest pięk­
nym tenorem, w brzmienia bardzo przy 
pominająeym glos brata. Ładis dotych­
czas niezupełnie jednak opanował sztu­
kę śpiewania, przytem uwaga całkowi­
cie zwrócona na techniczną stronę śpie 
wu, nie pozwala mu na należyte ujęcie 
uczuciowe śpiewanych aryj i pieśni. 
Dlatego to bardzo blado wypadła arja 
z Halki. Inne rzeczy jak np. arje z Ri- 
goletta wypadły dużo lepiej. Nic w ątpi, 
my, że przy usilnej pracy Ładis - K ie­
pura stanie w rzędzie pierwszorzędnych 
tenorów świata, czego mu całkowicie 
życzymy.
• Niepowszedniej m iary pieśniarką o- 
kazała się p. Marja Fioronza. Głos nie­
wielki, ale bardzo umiejętnie wyzy­
skany. Niezrównany wdzięk i elegan­
cja w wykonaniu, przytem głęboko 
wczuwa się p. Fiorenza w śpiewane pio 
senki, nic też dziwnego, że porywa ser­
ca słuchaczy.

Akompanjował w zastępstwie prof. 
W allka - W alewskiego dr. Z i n s* 
który wywiązał się ze swego zadania) 
bardzo dobrze.

Z m iłym  wrażeniem przyjemnie spę  ̂
dzonego wieczoru, opuszczała publicz­
ność koncert.

M iejski komitet do spraw bezrobo4 
cia polsk. czerw, krzyż, dzięki ofiarno*; 
ści p. Ładis - Kiepury, poważnie zasi­
liły  swe kasy.
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SK A ZA N IE NIEUW AŻNEGO 
WOŹNICY.

P lac  rynkow y w Siew ierzu był w i do-' 
w ilią krew  w ży łach . m rożące j sceny. ,

P rzeb iegające  przez ruchliw y za-j 
zwyczaj rynek  3-letnie dziecko kupcaj 
P fe ffe ra , w padło pod koła  pędzącego 
wozu dorożkarza P io tra  Now akow skie­
go.

Na rozdzierający  krzyk  nieszczęśli­
wego m alca woźnica nie zatrzym ał ko­
n i i wobec groźnej postaw y tłum u, za­
cią ł konie i usiłow ał uciec.

Dziecko w p arę  godzin później zma­
rło.

B raw urow y woźnica stan ą ł wczoraj 
przed sądem  okręgowym  w Sosnowcu i 
skazany  został na 100 zł. grzyw ny z za­
m ianą  na 5 dni aresztu.

saeh giełdowych nie straciła ani gro­
sza. Uchodziła za biedną, gdyż miesz 
kala w jednym pokoiku i sama go­
towała sobie strawę. Dopiero. gdy 
zachorowała okazało się, że jest 
miljonerką.

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod za iu  w y rz u ty  sk órn e u su w a

KREM LAIW-AGE
z kogutkiem

jest to id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y  n a sk ó r  
k a tak  u d o ro sły c h , jak  i u  d z ie c  

R. M. Spr. W e w n . Nr. 3534

NOW Y SYSTEM  BUDOW Y SZOS 
W  POLSCE.

M inister kom unikacji j robót publioz 
nyeh, inż. A. K iihn, w yjechał w tow a­
rzystw ie podsekretarza stanu , inż. Gór­
skiego i dy rek to ra  departam entu , inż. 
N estorowicza, n a  szosę krakow ską, ce­
lem zaznajom ienia się z system em  bu­
dowy szos inż. M artiniego.

W edług tego system u w ybudow ano 
na szosie krakow skiej w jesien i ro k u  
ubiegłego ty tu łem  próby dwa dłuższe 
odcinki. N a szosach, budow anych syste 
mcm inż. M artin iego, uk łada  się wąskie 
pasy  z bloków żelbetowych, jak g d y b y  
żelbetowe szyny, n iezbyt dużej szero­
kości, po k tórych  jeżdżą au ta  i wozy; 
na szosach szerszych uk łada  się dwa 
to ry  z bloków żelbetowych, na m n ie j­
szych zaś — jeden. P rzestrzeń  m iędzy 
tem i żelbetoweini pasam i zbudowana 
je s t ze zwykłego m ate rja łu .

P róbne odcinki szosy p rze trzym ały  
dobrze zimę, w ykazując praktyeznośó 
tego system u. Obecnie przedsięwzięte 
zostaną p róby  na  szerszą skalę, następ ­
nie zapadnie decyzja ostateczna w s p ra . 
wie stosow ania system u inż. M artin ie­
go na szosach polskich.

CZY W IECIE W .
— Pierw sze pchły tre cowane pokazy­

w ał -w r. 1821 w cy rku  w P aryżu  n ie jak i 
R uhl.

— 461 m iljonów  m ieszkańców E uro ­
py mówi 121 językam i.

— N ajpopu larn ie jszy  m istrz  g ry  w 
base — ball w S tanach  Zjednoczonych* 
Babe E u th , podpisał umowę, zapew nia­
jącą  m u 2 i pół m iljona  dolarów  pen sji 
rocznie.



ZE SPORTU.
K . S. „D JA N A " — K . S. „W A K T A "
W  nadchodzącą n iedz ie lę  o godzin ie  

i  e j p o p o łu d n iu  n a  b o isku  T . A. Z. od­
będzie się o tw arc ie  sezonu  sportow ego  
KS. „D ja n a"  K atow ice — K S. „ W a rta "  
Z aw iercie .

Z aw ody te  budzą w ie li ic za in te re so ­
w an ie  w śród  publiczności, ze w zg lędu  
n a  bardzo  d o b ry  sk ła d  d ru ż y n y  „W a r­
ty "  i „D jan y " w b a rw ac h  k tó re j wy­
s tę p u je  p ię c iu  g rac zy  re p re z e n tu ją c y c h  
k ilk a k ro tn ie  Ś ląsk.

P rz ed  zaw odam i odbędzie się (*iro- 
czysta  d e k o ra c ja  g ra ę z y  „ W a rty  za 
zdoby te m istrzostw o  o k ręg u  k ie leck ie­
go w ro k u  1930. D ek o rac ji dokona de­
le g a t K O Z P N . T T .

„M A K A K I" — „U N JA ".
W  n iedzie lę  dn. 10 bin. o godz. 4 popoŁ 

odbędą się  n a  bo isku  STŚ. „U n ja  za­
w ody p iłk a rsk ie  o m is trzo s tw o  k la sy  
„A" podokr. Z. D. pom iędzy  „M akab i 
Sosnow iec i STS. „U nja". Z aw ody w zbu 
dziły  duże za in te re so w an ie  w śród  zwo­
lenn ików  s p o r tu  p iłk a rsk ie g o  Sosnow ­
ca, pon iew aż d ru ży n y  po p rze rw ie  zi­
m ow ej za cz y n a ją  p rzychodzić do fo rm y .

STS. „U n ja "  w ystąp i w sk ład z ie  od­
m łodzonym  z a tak ie m  dość ru ch liw y m , 
wobec czego spodziew ać się  n a leż y  e . 
m o e jo n u jące j g ry .

Z arząd  STS. ..U nja", ehcąc u p rz y ­
stęp n ić  szerok im  ko łom  zw olenn ików  
sp o rtu  o g lą d an ie  zaw odów , znacznie ob­
n iż y ł ceny  w szystk ich  k a ic g o ry j b ile ­
tów  w stępu.

O godz. 2 popol. odbędą się  zaw ody 
rezerw  w sp o m n ian y ch  k lubów  o p u h a r  
p o d o k ręg u  Z agł. D ąbrow sk iego .

Ogłoszenie.
Do R e je s tru  H and low ego  S ądu  O krę 

gow ego w Sosnow cu w p isan o  n a s tę p u ją  
ee f in n y :

D n ia  23 s ty c zn ia  1832 r.
A. 56G2. M a rja  W aju sz to k  — h an d e l 

a r t .  spożyw czych w Sosnow cu, ul. P i ł ­
sudsk iego  N r. 36. F irm a  :-dn ieje  od r. 
1931. W łaśc ic ie lk a  M a rja  W a ju sz to k , 
zam . tam że. Pomię_dzy roałż. W a jn - 
sztok n a  m ocy a k tu  in tecy zy , zeznane-

§o p rzed  n o ta riu sze m  K alczy ń sk im  w 
osnow cu dn. 3. V I. 1931 r. R ep. 4 — zo­

s ta ła  u s tan o w io n a  w yłączność m a ją tk u  
i w spólność dorobku.

D n ia  27 s ty c zn ia  1932 r.
A. 5663. „H ip o lit F re n k ie l"  — sk ład  

kom isow y i sp rzedaż tow arów  w łó k n i­
sty c h  w Sosnow cu, W a rsza w sk a  8. F i r ­
m a is tn ie je  od r. 1932. W łaśc ic ie l C hil 
M a je r  vel H ip o lit F re n k ie l , zam . w 
Sosnow cu, ul. P iłsu d sk ieg o  N r. 50.

A. 5664. „M dszek _ A ron S zy lit"  — 
d ro b n a  sp rzedaż n a b ia łu  w- B ędzinie, 
ul. Z am kow a N. 5. W łaśc ic ie l M oszek - 
A ro n  S zy lit, zam . tam że. M ocą a k tu  ze. 
znanego  p rzed  not. S z re tte rem  w Bę_ 
dznie w d n iu  26 p aź d z ie rn ik a  1929 r. 
N. R. 1437 — pom iędzy  m ałż. S z y lit zo­
sta ła  u s tan o w io n a  w yłączność m a ją tk u  
t w spólność dorobku.

Do R e je s tru  H and low ego  S ąd u  O k rę­
gowego w Sosnow cu w niesiono  n a s tę ­
pujące f irm y :

D n ia  1 lu teg o  1932 roku.
A. 5665. „Iz rae l M a jte k "  --- sp rzedaż 

io n fe k c ji dam sk ie j i m esk ie j ludow ej 
w B ędzinie, ul. P r .  M oś ci cl lego N r. 26. 
F irm a  is tn ie je  od r. 19.°1. W łaśc ic ie l 
Iz rae l M a jte k , zam. w B ęd z in ie ,'u l. Są- 
czew skiego N r. 27. M iędzy  m ałż. M a j­
tek na m ocy a k tu  in te rey zy , zeznanego 
przed n o ta rju sze m  S z re tte re m  w B ę­
dzinie dn. 17. X . 1931 r  Rep. 1894 — 
zosta ła  u stan o w io n a  w yłączność m a ­
ją tk u  i w spólność dorobku .

D n ia  5 lu teg o  1922 r.
A. 5666. „C hem ja G ra  n er"  — za k ła d  

kam aszn iczy  w O lkuszu, ul. W olb rom - 
ska. F irm a  is tn ie je  od r. 1920. W łaśc i­
ciel C h em ja  G rau er, zam . w O lkuszu, 
ul. W olb rom ska. N a m ocy  a k tu , zezna , 
nego p rzed  n o ta rju sze m  F e lik sem  R y- 
b a rsk im  w Łodzi, d n ia  16/29 s ty c zn ia  
1908 r. R ep. 192 — pom iędzy  m ałż. G ra ­
u e r  zos ta ła  u s tan o w io n a  w yłączność m a  
ją tk u  i w spólność dorobku .

F 3 3 Ł Ł 3 K IE  T E A T R Y  I K IN A  S T R A J K U J Ą ,

CZUPKI H EM O R O IDALNB  
„V aried" (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, sw ędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

m-smai... mmmm.
m m m m

i

mmi

W o r l i c y  n ad se k w a ń sk ie j ogłoszono 24-godzinne zan ikn ięc ie  lo k a li lyrfloycl- 
skoW ych n a  zn a k  p ro te s tu  p rzec iw ko  w ysok im  podatkom . I lu s t r a c ja  n asza  
p rz e d s ta w ia  je d en  z o lb rzy m ich  p la k a tó w  obw ieszczających  s tr a jk .

Elektrownia (kręgow a w Zagłębiu Dąbrowskem
S p .  A k e .

w SOSNOWCU
niniejszem podaje do wiadomości Szanownych Odbiorców prądu, 
że w niedzielę, dnia 10 kwietnia,
wyłączony będzie p r ą d  w Sosnowcu

w dzielnicy S tary Sosnowiec i części Pogoni obejmującej ulice: 
Suchą, Rybną, Lwowską i Rudną od Alei do Wysokiej, na prze­
ciąg czasu od godziny S-ej rano do 15-ej.

Elektrownia w Kielcach
podaje  do w iadom ości sw ych  odbiorców , że ceny  a p a ra tó w  e lek try czn y ch  
o s ta tn io  zo s ta ły  znacznie obniżone:

Żęlazka od Zł. 25 za szt. 
k u ch en k i od Zł. 27 za szt. 
w e n ty la to ry  od Zł. 85 za szt. 
i t. d.

A p a ra ty  e lek try czn e  są zaw sze n a  sk ładzie  p rzy  ul. L eo n a rd a  14 
i są  sp rzed aw an e  n a  d łu g o te rm in o w e ra ty .

KINO

ZAGł.ĘBiE
daw n ie j 

K ino-T eatr „U dzia łow y” ,

D ziś
N ajnow szy  P o lsk i film  dźw iękow y

I I

Kino-Teatr
„PAŁACE”

w ro lac h  g łów nych : N ina  G rudzińska , In a  B en ita , P aw eł O- 
w erło  i  J e rz y  M arr.

N a d p ro g ra m :  C i e k a w y  T y g o d n ik .

D z iś  w i e l k a  prem iera

Charlie Chaplin
w  n a j w ię k sz y m  filmie p. t.

„Światia wielkiego miasta”

D ź w i ę k o w e
KINO

MOMU
Aparatura d źw ię­
kowa n ajnow szej 

konstrukcji.

Od cz w artk u  7 do n iedzie li 10 k w ie tn ia  1932 roku . 
W sp a n ia ły  f’lm  polsk i dźw iękow y

LEG JO N  ULICY
W g. sc en a rju sza  A. W oliny  i  M. E m m era .

W  ro la c h  g łów nych : b o h a te r  film ów : l(5-eiu z P a w ia k a "  i 
„ Ja n k o  M u z y k an t"  S T E F E K  R O G U L S K I o raz  Z osia M irsk a  
i T adzio  F ije w sk i. W  ro lach  ep izodycznych : M. K o rsk a , S. 

S ław ińska , Je ż  K obusz i in n i

A N O N S: Od czw artk u  14 k w ie tn ia  „X  27"

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

P R A C A  n a ty c h m ia s t d la  C a n n y  i Inj, 
dego człow ieka za pożyczkę 600 — ją 
zł. P e w n a  g w a ra n c ja . Szczegółowe ofe(,
t y  „E x p res"  pod „P raca" ._________
P O T R Z E B N A  p a n ie n k a  z prak tyką" 
r e s ta u ra c ji. /P iłsudsk iego  38._______
P O T R Z E B N A  zdo lna o n d u k ito rk a  (tor 
B ęd z iń sk a  37, K u ch a rsk i.
P O T R Z E B N Y  uczeń f ry z je rsk i lub"! 
czennica. P iłsu d sk ieg o  60, Sosnow iec. 
P O T R Z E B N Y  pom ocnik  f ry z je rsk i zj 
ją c y  ondu lac ję . W iadom ość Ząbkowic 
K o śc ie ln a  3.
P O T R Z E B N A  dziew czyna obeznana, 
p ra c ą  la k ie rn ic z ą  od za raz . Wiadomośi 
w a d m in is tra c ji .
B E Z R O B O T N Y M  — p ra c a  -  v i l  
— duże za ro b k i w k ażd ej miejscowości! 
In te lig e n c ji  —- p an ie  — panow ie — pit, 
cie z a raz : „K ieszonkow a Encyklopedj 
P o p u la rn a "  K rak ó w , Jó zefitó w  10.

L O K A L E .

D W A  poko je  z k u ch n ia  do wynajęcia, 
ul. M ajow a 20.___________________
P O K O J U um eblow anego  poszuku j 
Z g łoszen ia  do „E x p resu "  pod „Kawa­
le r  J .  K .“
O D N A JM Ę  pokój elegancko  umebTom 
ny, w szelkie w ygody. T e a tra ln a  1, mie 
szkan ie  22, te lef. 6-10.
D A M  100 zł. zg ó ry  n a  3 m iesiące a  
m ieszk an ie  po jedyncze W okolicy  Po 
g o n i lub  K o n sta n ty n o w a . Wiadomośi 
pow yższą k ie row ać do k io sku  gazeto­
wego n a  s ta c j i  Sosnowice._______
P O K Ó J do w y n ajęc ia . C en tru m  b._ 
now ea. W ygody . Telefon. Wiadomośi 
te le fo n  11-78.
L O K A L  n a d a ją c y  sie n a  mleczarnię, 
a lbo  fa b ry k ę  w ody sodow ej je s t  do wy­
n a jęc ia . o raz  sp rzedaż naczyń  ihleczar- 
sk ich  od za raz . W iadom ość u p. Marce­
lego Szczepki w G ołonogu kol. Laski.

K opno i sprzedaż

Z A K Ł A D  fry z je r s k i na 3 obsług i \ 
d o b ry m  p u n k c ie  do sp rze d an ia  za lid 
zł. W ia dom ość w a d m in is tra cji. 
S P R Z E D A M  budkę w H a ’ach  Rozwt 
ju . W iadom ość R u d n a  28 Borczuch.

PUSZCZA” «FM L -

K U P IĘ  ś re d n ią  lu b  m a łą  lodów kę skle 
pow ą. M arks. P ogoń , O rla  18.
T A N IO  do sp rz e d a n ia  po 'ow anie, fuzja] 
w iolonczela i row er. Sosnowiec ul. Kfi- 
śc ie ln a  Ma z u rk iew icz sk ła d wędlin. 
W Y S P R Ź E D A Ż  powozów Jednoko/P 
n ych  p a ro k o n n y c h  na gum ach . Sos-
now iec S ienk iew icza  la .     ąj
S P R Z E D A M  p ian in o . W iadom ość w 
a d m in is tra c ji  „E x p resu  Z ag łęb ia". -

Zgubione dokamem.- 
po  5 groszy  za l  w yraz

SZY M O N  S Z P IG L E R  zgubił książecz­
kę w ojskow ą, w y d an ą  przez P K U . Bę­
dzin  z 1886 roku , dowód osobisty , wy­
d a n y  w B ędzinie, p o tw ie rd zen ia  towa. 
rowo i książeczkę od kon ia  gniadego. 
Z G U B IŁ E M  w p o rtfe lu  bronzowym 
książkę w ojskow ą w y d an ą  pizez PKIJ. 
Z aw ierc ie , zezw olenie na b roń , szofer, 
sk ie  p raw o  jazd y , k a r ta  łow iecka, wek­
sel n a  200 zł. w ystaw iony  przez Łako- 
tę, ż y ra n c i F ilip e c k i i R akow ski, los 
lo te r j i  P ań stw o w ej n r. 42681 o raz inne 
dow ody, k tó re  un iew ażn iam . Łaskawe, 
go zna lazcę p roszę  o zw rot za wynagro­
dzeniem . Jó z e f  Z ejd ler, Z aw iercie , Pa­
derew sk iego  6. K a sa  C horych.
SO B C Z Y K  A N T O N I zg u b ił w yciąg i 
k s ią g  lu d n o śc i w y d an y  przez gminę 
O lkusko  - S ie w ie rsk ą ._______________ _
ZG U B IO N O  p o rtfe l z a w ie ra ją c y  książ­
kę w ojskow ą w y d an ą  przez P .K .U . Bę. 
dzin  n a  im ię  T om zik  S ta n is ła w .______
S T E F A N  P IL A R Z  zg u b ił książeczkę 
w ojskow ą w y d an ą  przez P K U . Będzin. 
Z G U B IO N O  książeczkę w ojskow ą wy­
d a n ą  p rzez  P K U . KróL.TTuia n a  imię 
O haim  W ielu ń sk i.

K ino-Teatr  W y św ie tla  D Z IŚ  w ielk i m o n u m e n ta ln y  film  f ra n c u sk i p. t.

Victoir progu Gilotyny”
d a  A niej 

„wAW EL"
w  S ielcu  

obok k ościo ła  
T el. 7 65.

epopea m iło śc i i b o h a te rs tw a , o sn u ty  n a  tle  p o w sta n ia  i  re- 
- w o lucji f ra n c u s k i ,j .

N a jp ię k n ie jsz e  s ław y  ek ra n u : M A R T IN  H A R W E Y , T H E  
ONLY W A Y .

P o czą tek  w dn ie  pow sz o godz. 6.30 w iecz.W  n iedzie le  i  św ię­
ta  o godz. 3.30 popoł. Do c b ra zu  p rz y g ry w a  doborow y k w a r te t

S W Ę D Z IO Ł  P A W E Ł  zg u b ił książecz­
kę K a sy  C ho ry ch  w y d an ą  w Sosnowcu.

R Ó Ż N E
C A Ł Ą  b ib ljo tek ę  dzieł naukow ych za. 
s tą p i ci nasze  dzieło! P rz e k o n a j się! Żą­
d a j p rospek tów ! P a n ie  -  panow ie! Wy 
godne w a ru n k i sp ła t!  K aż d y  n ab y ć  mo. 
że! P iszc ie  za raz : „K ieszonkow a Ency- 
k lo p e d ja  P o p u la rn a "  K raków , Józefi-
tów  10. ______ _______________ _
P R E Z E N T  n a  im ien in y  d la  S ta s i lub 
Zosi, to  p ię k n y  p o r tre t  za 5 zł., wyko. 
n a n y  w Z ak ład zie  FO TO  - LAZAR 
D la  re k la m y  6 pocztów ek re tu szo w a-
nych  — 6 zł. _______________  „
ZA  D Ł U G I żony m o je j S ta n is ła w y  nie 
odpow iadam . J a n  Gzyl, K o lo n ia  Feliks. 
U Z U P E Ł N IJ  sw ą wiedzę! Zamów sa. 
ja z  n aszą  b o g a tą  we w szystk ie wiado­
m ości książkę. P isz  za raz : .Kieszonko­
w a E n cy k lo p e d ia  P o p u la rn a "  Krakuiv, 
ul. Jó zefifó w  10.

W ydawca: Helena Monsiorska, Druk. „Expres Zajdebia“ Sosnowiec, ul. TeatralnaJ-. ŁeLA-^ Redakioi' ocln-.- Józef OskóiylJ-


